
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u  listowych wynosi 1 mr. 
SO fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
R s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakeyi Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  mch dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 53. Bochum, czw artek, 5  maja 1893. Rok 8,
Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

lodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
m&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

„W iarus Folski“
s trzem a bezpłatnymi dodatkami, a mianowicie 

„N auką K a to lick ą 44 
„G łosem  górn ik ów  i h u tn ik ó w 44 

i „Z w ierciad łem 44
kosztuje tyle co dotychczas, a więc na maj 
i  czerwiec roku 1898

tylko 1,00 mr.
a z odnoszeniem do domu 20 fenygów więcej.

Polaey na obczyźnie.
D la*P olaków  w d yecezy i k o lo ń sk ie j.

Jak  się z pewnego źródła dowiadujemy, 
baw i w Kolonii dwóch kapłanów, znających 
język polski, którzy przybędą słuchać spowie­
dzi św. do miejscowości, gdzie Polacy prze­
bywają, jeżeli księża proboszczowie odnośnych 
miejscowości po nich do w ładzy duchownej w 
Kolonii się zgłoszą. Rodacy, chcąc, aby do 
nich kapłan polski przybył, winni poprosić 
swego księdza proboszcza, aby kapłana pol­
skiego z Kolonii sprowadził.

H attin gen . W  przeszłą niedzielę po 
południu mieliśmy tu po kilku latach polskie 
nabożeństwo z kazaniem, które odprawił nam 
ks. w ikary D rescher z Ueckendorfu. Rodacy 
zebrali się licznie na nabożeństwo i do spo­
wiedzi. Ponieważ Rodaków w tutejszej oko­
licy coraz to więcej, dla tego nabożeństwo 
polskie byłoby tu częściej potrzebne.

W  niedzielę, 15 maja, odbędzie się w 
Heidchen przy H attingen polski wiec w celu 
założenia tow arzystw a polskiego. Jed en  Ro­
dak  winien drugiego zachęcić do przybycia na 
t;o zebranie, abyśmy Towarzystwo założyć mo­
gli i w niem wzajemnie się pouczać.

P olacy  w  A m eryce. Dyrektorem  bro­
waru w Buenos A ires (południowa Ameryka), 
wyrabiającego dziennie 200,000 litrów piwa, 
jest Polak p. Zenon Miłkowski, który w Sta­
nisławowie ukończył wyższą szkołę realną, na­
stępnie uczęszczał na lwowską politechnikę i 
fachowo studyował chemią u prof. dr. H an- 
Łsena w Kopenhadze. Później był p. Miłkowski 
dyrektorem  słynnego browaru „K ronenburg44 
w  Dortmundzie w W estfalii, a w roku 1895 
dyrektorem  browaru „Ceoweceria M ontevide- 
an a“ w Montevideo. W  roku bieżącym wy­
kończył olbrzymi brow ar w stolicy rzeczypo- 
spolitej L a P la ta  i mimo, że liczy dopiero trzy­
dzieści kilka lat, jest p. Miłkowski jedną z naj- 
pierwszych powag w przemyśle piwowarskim.

f  Sp. J u liu s*  A nd rzejkow ie*, za­
łożyciel Związku Narodowego Polskiego w Ame­
ryce, um arł dnia 3 kwietnia w swej rezyden- 
cyi w Germ antown (w Philadelphii). Pocho­
wanym został dnia 6 kwietnia na Ivy Hill 
cmentarzu. Grono wybitnych Polaków odpro­
wadziło zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. 
Sp. Juliusz urodził się na Litw ie w wrześniu 
1821 roku. B rał czynny udział w  powstaniu

w roku 1848, po którego upadku zmuszony 
był opuścić Ojczyznę. U dał się do Francyi, 
zkąd po kilkoletnim pobycie wyemigrował do 
Stanów Zjednoczonych. Tam nie zapomniał 
o Ojczyźnie, ale niezmordowanie pracow ał na 
polu narodowem. Cześć jego pamięci.

Biali niewolnicy.
Pod powyższym napisem czytamy w „G a­

zecie Grudziądzkiej44 pomiędzy innemi co na­
stępuje :

„Takiego bowiem traktowania, na jakie so­
bie często wobec ludu roboczego z Królestwa 
pozwalają przedsiębiorcy n iem ieccy , nie 
zniósłby żaden inny robotnik naw et chiński. Już 
nieraz słyszeliśmy rzeczy wprost o pomstę w o­
łające o traktowaniu tych ludzi przez przed­
siębiorców, lecz nie mogąc wszystkiego udo­
wodnić świadkami, musieliśmy milczyć z obawy 
przed prokuratorem.

Dziś możemy przytoczyć jeden z tych 
licznych przykładów, jak się tu z ludem robo­
czym zT o lsk ip o d  moskalem obchodzą, możemy 
wszystko, co piszemy, udowodnić świadkami.

Oto przedsiębiorca W erner z m ajątku 
Niemca p. Bielera w Mełnie najął w Brodnicy 
za pośrednictwem niejakiego p. Kurowskiego 
17 mężczyzn, którym miał daw ać wikt dzienny 
i po 1 marce za dzień pracy, oraz 17 kobiet, 
którym obok wiktu miał dawać 80 fenygów 
dziennie. W ypłata  miała być co 2 tygodnie i 
przy każdej wypłacie miał W erner zatrzymywać 
każdemu robotnikowi i każdej robotnicy po 2 
marki na kaucyą, która im na św. Marcin miała 
zostać zwróconą.

A teraz posłuchajmy, jak  się z owymi 
robotnikam i w Mełnie obchodzono.

W ikt czyli jedzenie takie było nędzne, że 
ludzie w najwyższym stopniu z niego byli nie­
zadowoleni. Pomieszczono ich też wszystkich 
w jednym domu, w którym na dole była 
kuchnia, w której dla nich gotowano, a na 
górze była ich sypialnia, w której mieszczono 
dziewczyny razem z mężczyznami, tak, że 
dziewczyny po jednej a mężczyźni po drugiej 
stronie spali bez — przedziału.

Pytam y się, czy to po prostu włos się nie 
jeży na głowie, gdy się takie rzeczy słyszy, 
czy to nie jest wołającem o pomstę do nieba, 
że ci biedni za ten marny pieniądz, który biorą, 
przez takich przedsiębiorców jak  ów W erner 
bywałą narażeni na u tratę wszelkiego uczucia 
wstydu i w haniebny s isób demoralizowani.

A teraz trzeba wiedzieć, że sypialnia by­
w ała zamykana na noc na kłódkę a tak samo 
na dole na klucz. Gdyby np. w nocy był wy­
buchł pożar, byliby ci ludziska co do jednego 
żywcem się upiekli.

Gdy wreszcie dwa tygodnie upłynęły i 
m iała nastąpić wypłata, przedsiębiorca W erner 
niechciał ludziom zarobionych pieniądzy w y­
płacić i oprócz tego zatrzym ał Stanisławie 
Olszewskiej 11 m., Antoniemu Dzierlińskiemu 
11 m. Józefowi Olszewskiemu 6.60 m. i G ru­
dzińskiemu 4,40 m. razem  33 m., które W er­
nerowi byli oddali na to, aby im takowe za­
mienił na ruble, które chcieli wysłać do domu.

Ludzie domagali się zapłaty i zwrotu pie­
niędzy oraz z powodu lichego wiktu chcieli 
być na własnym wikcie. Ponieważ oni pienię­
dzy dostać nie mogli ani też W erner na ostatnie 
żądanie przystać niechciał, przeto postanowili

wszyscy uciec. 20 zdołało plan ten uskutecznić, 
4 nie. Przy ucieczce przyszło też jeszcze do 
starcia pomiędzy Stanisławą Olszewską i ro­
dziną W ernera, która ją  chciała przytrzymać. 
Olszewskifj wydarli jeszcze chustkę, Olszewska 
wyszła z tej bójki podrapana i pokrwawiona.

Gdy się to słyszy i czyta, to zdaw ałoby 
się, że to (opowiastka z życia murzynów z 
„chatki ojca Tom asza44 i prawie by się nie 
wierzyło, że takie rzeczy się dziać mogą. A  
tymczasem dzieją się w kraju wychwalanej 
kultury, a słyszeliśmy naw et jeszcze o kilku 
innych przypadkach najhaniebniejszego wyzy­
sku i znęcania się na ludźmi z Polski pod 
Moskalem.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  Mazur.

P e lp lin . 25. rocznicę kapłaństw a w dye­
cezyi chełmińskiej obchodzą w tym miesiącu:

Dnia 4- go maja ks. radzca duchowny Dr. 
F ryderyk Ignacy Marwicz w Pelplinie, 11-go 
maja księża proboszczowie: Hammer w Strzel­
nie, Kacki w W ałdow ie, Kryn w Oliwie, L a -  
ri8ch w Pińczynie, Lic. Łabuński w K ow ale­
wie, Łangow ski w W udzynie, Łysakow ski w 
M atarni, Milucki w Świekatowie, Roszczynialski 
w Gostyczynie, Scharmer w Gdańsku, Szopie- 
raj w Łążynie i W iśniewski w W ielkołące.

Toruń. Posiadłość przy ulicy żeglarskiej 
nr. 9. kupił ks. prob. Scbmeja dla SiÓ3tr E lż­
bietanek za 63.000 marek.

Pasym . W  nocy na 28 kwietnia włamał 
się złodziej do gospodarza i sołtysa Nadolnego 
w Szczepankach i skradł z komody 232 marki.
0  złodzieju nie ma śladu.

G dańsk. Katolicy partyi centrum w 
wiejskich powiatach gdańskich chcą przy wy­
borach do sejmu niemieckiego głosować na ks 
prob. Jakóba Białka z Langnowa.

G niew . Ks. dziekan Kursikowski z 
Gniewu, który niedawno złożył urząd dziekana, 
zrezygnował też z probostw a gniewskiego.

Z pow iatu  K w idzyńsk iego. Dnia 
26 zm. obchodził ks. Baranowski w T ychno- 
wach 60 letni jubileusz kapłaństwa. Czcigodny 
ten i ogólnie szanowany kapłan liczy 94 lata.

N eue B le ich e  pod Królewcem. Oneg- 
daj rano o godz. 8 dostał się mularz Dittmann 
(Polak) z Komorska, który tu pracował przy 
kanale, pomiędzy lory i został zgnieciony. 
Śmierć nastąpiła w pół godziny.

* Z W iel. K s . P ozn ań sk iego .
Inow roeław . Na wniosek prokuratoryi 

aresztowano tu  pewnego urzędnika kolejowego
1 odtransportow ano go do więzienia śledczego 
w  Bydgoszczy. Oskarżony jest o to, że żonę 
swoją sponiewierał tak okropnie, iż takow a 
wskutek tego jeszcze przed Bożem N arodze­
niem umarła. Zył on z nią przez la t 13 dosyć 
szczęśliwie. W  ostatnim jednak czasie oddał 
się pijaństwu.

W rześnia. 87-letniego Thalera z U ja­
zdu znaleziono tu  wczoraj powieszonego na 
klamce. Nie wiadomo z jakiego powodu ode­
bra ł sobie życie. — W  m ajątku rządowym  M i- 
kuszewie po raz pierwszy zatrudnia dzierżawca 
p. Neumann 10 robotników węgierskich.

P iła . P o  spożyciu zepsutego mięsa, 
zm arła tu  nagle 60-letnia panna Em ilia G a-



W I A R U S  P O L S K I .

bryelska. R ów n ocześn ie  zachorow ał b ęd ą cy  u 
niej na w ych ow adiu  7 -le tn i ch łop czyk  A ntoni 
Jaw orsk i. O bjaw y zatrucia nie w y stą p iły  u 
n iego  w  tak w yraźnym  stopniu, p raw dop odo­
b n ie w ięc  zostan ie oca lony. Zm arła G ab ryel-  
sk a  od zn aczała  się  n iezw yk łem  sknerstw em  i 
m im o, źe  n ależa ły  do niej dw ie p osiad łości na  
przedm ieściu  B yd gosk iem , m orzyła  głodem  s ie ­
b ie  i sw ego  w ychow anka.

C złonkam i dozoru katolickiej szk o ły  w  
M orasku obrano w łaśc ic ie la  folw arku p. R o ­
berta W althra i gosp odarzy  M ichała K rugera  
i  Jan a Sałatę , w szystk ich  z G linienka. N ie ­
om al sam i P o la c y  obrali członkam i dozoru  
szkóln ego  dw óch N iem ców  i jed n ego  P olak a. 
—  T ak się  u nas uciska N ie m c ó w !

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
B ytom . O szychtm istrzu  p ozasłu żb ow ym  

G ajdziku p isze „D zień . SI.“, że zg inął p ośw ię­
ca jąc  się  za innych. N a u licy  sied zia ło  troje 
m ałych  dzieci, które n ie zw ażając na nic, sp o ­
kojn ie się  b aw iły . N .e :b y b n ie  b y łyb y  się one 
d o sta ły  pod kopyta rozhukanego rumaka i pod  
k o ła  w ozu , gd yb y  nie b y ł zap ob ieg ł tem u p. G aj-  
dzik, który w id ząc n ieb ezp ieczeń stw o, z odw agą  
rzucił się  przeciw  koniow i. N ieszczęśc ie  chciało  
jednak, że koń przew rócił go  i poranił k opy­
tam i tak ciężko, źe G ajdzik bez przytom ności 
p ozosta ł na u licy . A le  n ie d osyć na tern. 
R o zsza la ły  koń, napotkaw szy  w  drodze na 
p rzeszkod ę, n aw rócił s ię  i p rzebieg ł po raz 
w tóry  po ciele  n ieszczęsn ego , przyczem  w yb ił 
m u oko i rozb ł czaszkę. P rzech od zący  tęd y  
p . dr. Spyra zajął się trosk liw ie ciężko rannym, 
le cz  m imo w szelk ich  zab iegów  ze strony jego  
i  in nego lekarza w yzion ą ł G ajdzik ducha w  g o ­
d zin ę po n ieszczęściu .

S io łk ow lee. D ziatkom  naszym  zak azali 
p an ow ie n auczyciele  używ ania języ k a  o jcz y ­
steg o , to jest p o lsk iego  w sk lepach, gd y  ich do 
tak ow ych  rodzice po co poślą. K ażdego, o 
którym  od innych d zieci się  d ow iedzą, że za ­
żąd a ł czego  w  sk lep ie po polsku, czeka kara. 
J estto  p ostępow an ie zupełn ie bezpraw ne.

N iem ieck ie  P iek ary . P ew n a  m łoda  
żyd ów k a z B ędzin a  pragnęła koniecznie przejść  
n a katolicką w iarę, a gd y  d ostateczn ie przy­
gotow an ą  zosta ła , p rzyb yła  dotąd, gd zie  za po­
średnictw em  kilku osób  u zysk ała  C hrzest św . 
S tarozakonni rodzice rozgniew ali się  na to bar­
d zo  i udali s ię  do rabina po poradę. W ted y  
rabin oskarżył osob y, które d ziew czyn ie  zm ia ­
nę w iary u ła tw iły , że u w iod ły  i uprow adziły

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

W  nam iocie w od za  zastali czek ającego na  
nich  le k a r z a ; k azał on z ło ży ć  rannego na. łóżku  
jen erała  i zajął się  natychm iast opatrzeniem  ran. 
M ajor od zysk a ł przytom ność, w ięc czu ł teraz  
b ól i jęc za ł g ło śn o . P o  chw ili nadciągnął 
D w ern ick i ze  zd ob ytym i na n ieprzyjacielu  łu ­
p am i: 5 dział, 6 ja szczyk ów  i 2 w ozy  w y ła ­
d ow an e żyw n ością  c iągn ęły  za  nim. D zia ła , 
broń i proch zatrzym ał na pożytek  przyszłych  
bojów , produkty sp ożyw cze, oraz tytuń, którego  
ca łą  skrzynię znaleziono w  nam iocie G eism ara, 
k aza ł rozdać w ojsku. G łośne okrzyki radości 
ro z leg ły  się  po o b o z ie ; obdarzeni hojnie o to ­
czy li ogniska, palili lulki i zachw ycali się w y ­
bornym  tytoniem , pili w ódkę, w ino i toa6ty  
w zn o sili na cześć  w o d z a ; jed ząc ch ciw ie zd o ­
b y te  przysm aki, rozpraw iali o stoczonych  p o ­
tyczkach , a felczerzy  i lekarze u b iegali się  
tym czasem  w  u słud ze k oło  rannych. D w ern icki 
rozporząd ziw szy łupam i, w szed ł do ew ego na­
m iotu, b y  się o stanie zdrow ia m ajora d ow ie­
d zieć  ; lekarz p ow ied zia ł mu, iż  chory najmniej 
kilka m iesięcy  p o leży  i radził, b y  go  od esłać  
do sto licy , gd zie spokojnie m ógłby  się leczyć. 
M ajor p oczą ł się  rzucać i gn iew ać, m ów iąc, źe  
na to się  n ie zgod zi, lecz D w ern ick i o św iad czy ł 
m u stan ow czo , iż  sam  od eśle go  do W arszaw y.

—  Z robiłeś już sw o je ;  p om ogłeś nam  
od ep rzeć liczn iejszego  n ieprzyjaciela, teraz od­
p oczyw aj, —  rzekł.

— A cóż w y  dalej robić b ęd ziec ie?  gd zież  
teraz p ójd ziec ie  jenerale ? •—  zap yta ł major.

—  D o  P arysow a , —  odparł D w ernicki, —  
zab aw im y tam  cały  dzień, nakupim y żyw n ości, 
rannych w  lazarecie pom ieścim y i dow iem y się, 
g d zie  n ieprzyjaciela szukać, by n ow ą b itw ę z 
nim  stoczyć.

n ied ośw iadczon ą d ziew czyn ę. O dbył się  ted y  
w  landraturze termin w  ob ecn ości rabina i ro­
d ziców  d ziew czyn k i; w ykazało  się  jed nak , że  
d ziew czyn ka sam a z dom u u szła  i sam a w sze l-  
kiem i siłam i starała się  przejść na łon o  K o ­
śc io ła  k ato lick iego .

Wiadomośei ze świata.
B erlin . J eszcze  ty lko kilka posiedzeń  

odbędzie parlam ent n iem iecki. O brady ukoń­
czone zostaną już w  czw artek , w  p iątek zaś  
odbędzie się  u roczyste zam knięcie przez s a ­
m ego cesarza w  białej sa li królew skiego  
zamku.

W iedeń. K oło  polskie w  parlam encie  
austryackim  upow ażn iło , jak donosi „N . Fr. 
Presse" , sw ych  reprezentantów  w  d elegacy i 
au3tryackiej, żeb y  s ię  zap yta li m inistra spraw  
zagranicznych  w  spraw ie hurtow nege w  osta ­
tnim czasie w ydalania  polskich  robotników  z 
G alicy i z granic królestw a pruskiego. E w e n ­
tualnie mają p o lscy  człon kow ie d elegacy i ż ą ­
dać takiego środka przeciw  pruskim poddanym , 
m ieszkującym  w A ustryi. U ch w a ły  te  m ia ły  
zapaść na sobotniem  p osiedzeniu  K oła , na k tó-  
rem om aw iano spraw ę język ow ą .

B aron D ip au li o św iad czy ł się  w  im ieniu  
katolickiej partyi n iem ieckiej za zn iesien iem  
rozporządzeń  język ow ych , zab ezp ieczających  
C zechom  rów noupraw nienie. —  K atolick ie stro n ­
n ictw o n iem ieckie g ło sow a ła  jak w iadom o także  
za p ostaw ieniem  w  stan oskarżenia hr. B a d e-  
n iego  za to, że starał się  ukrócić sam ow olą  
krzykaczy niem ieckich , gd y  b y ł prezydentem  
m inistrów.

W ojna hiszpańsko-am erykańska. Bitwa 
na morzu pod Manilą nastąpiła w niedzielę. 
Hiszpanią stracili dwa okręty (krzyżow niki): 
„Reina Christiana", który się zapalił, a „Isla 
de Cuba", który został w powietrze wysadzo­
ny. Oprócz tego zostało jeszcze kilka innych 
okrętów znacznie uszkodzonych. F lo ta  am ery­
kańska była silniejsza, niż hiszpańska. Mimo 
tego okręty amerykańskie się cofnęły za okręty 
handlowe, gdy hiszpańskie okręty je  zaczepiły. 
Amerykańskie okręty zostały również mocno 
uszkodzone. W ylądow ały w pobliżu Manili 
rannych i cofnęły się w okolicę portu Kavite.

Z różnych stron.
B ochum . K om isarzem  w yborczym  na 

p ow ia ty  B o ch u m -G elsen k irch en -H attin gen  z o -

—  A  czy  nie b y łob y  w szystk o  jed no je ­
nerale, żeby zam iast w P arysow ie , zatrzym ać  
się  na od poczyn ek  w e w si B orów ce, której 
w łaśc ic ie lk a  zaprasza w a s do sieb ie z całym  
obozem  i rannym i, -— o d ezw a ł się  n ieśm iało  
F eliks.

D w ern ick i uśm iechnął s ię  pod w ąsem .
I  gd zie  w aszm ości serce ciągnie, —  od ­

parł.
F e lik s  sp uścił oczy,
—  N ie taję, —  rzekł.
Jen erał popatrzył nań chw ilę.
—  Z a słu ży łeś  na nagrodę, —  od ezw a ł s ię  

po nam yśle —  słysza łem  też w ie le  od tw o ich  
tow arzyszy  o tw ej bogdance, rad będę ją p o­
znać.

T o  m ów iąc podał rękę poruczn ikow i, a 
g d y  ten  p och y lił się  do niej z podziękow aniem  
p o ca ło w a ł go w  g ło w ę.

—  Zuch z cieb ie, w ięcej takich, a za pół 
roku na lekarstw o n ie znajdziem y w roga na 
naszej ziem i, —  dodał z zad ow olen iem  —  
ob serw ow ałem  cię przez lunetę z nasaej w y ­
ż y n y ;  toż pod m łynem  tob ie chw ała zw yc ięz tw a  
się  n ależy , a tam  trzy działa i p ięć ja szczy ­
k ów  zostaw ili M oskale uchodząc, pom oc to 
nielada dla nas.

—  T rzebaby jednak  uprzedzić dziś jeszcze  
panią B orow ską o naszej jutrzejszej w izycie , 
kogoż p osłać z tą w ieścią?  —  zap yta ł F elik s  
g łosem  w zruszonym .

D w ern ick i znow u się  uśm iechnął.
—  N iechaj porucznik Zarnicki dobierze s o ­

b ie kilku zuchów  i jed zie  natychm iast, —  
odparł.

Prom ień radości zajaśn iał na tw arzy  F e ­
liksa.

—  Za god zin ę b ęd zie on w  B orów ce, a 
jutro jenerale zjesz w yśm ien ity  obiad, —  o d -

's parł w eso ło .

sta ł m ianow any nadburm istrz H ahn z Bochum . 
K andydatem  katolików  n iem ieckich  w  tym  
okręgu jest d o tych czasow y  poseł p. F uchs, 
kupiec z K olonii, a kandydatem  partyi lib e­
ralnej fabrykant p. Franken z S ch a lk e; prócz 
tych  ubiega się  o m andat p oselsk i socya lista .

Bochum . M ajow e nabożeń stw o w  dni 
p ow szed nie odpraw iane b yw a w kościołach  św . 
J ó ze fa  i P ann y M aryi o god zin ie 8 w ieczorem , 
a w  k oście le  śś. P iotra  i P a w ła  około  
god zin y  z rana.

B ochum . Starsi knapszafcow i zbiorą  
się  w  przyszłą  n iedzielę na naradę, w  spraw ie  
n ow ych  ustaw  knapszafcu, które 14 bm. przyjść  
mają pod g łosow an ie .

O berhausen. Zam ierzają tu w y b u d o ­
w ać n ow y katolicki k ośció ł tym czasow y.

E lberfeld . M ajster fabryczny A  H a g e -  
m eister uderzył p odczas sporu żon ę sw ą  fla­
szką tak siln ie w  g ło w ę , że następnej n ocy  
w skutek  tego  um arła.

W annę. W  kopalni „Pluto" zosta ł bar­
dzo n ieb ezp ieczn ie p okaleczony górnik Jan  
R atajczak.

W annę. W  kopalni „P luto" z o s ta ł  
ok aleczon y górnik W alenty  Józefiak .

O sterfeld . 150 górników  zatrudnionych  
w  kopalni „O sterfeld" w zię ło  dla różnych p o ­
w od ów  term inatkę w  u b ieg łą  sobotę.

Sehalke- Górnik W ilhelm  K lim kow ski, 
zatrudniony w  kopalni „C onsolidation" zoatał 
bardzo n ieb ezp ieczn ie p okaleczony przez sp a ­
dające kam ienie.

M onaster. T u tejsze gim nazyum  istn ieje  
już 1100 lat.

R uhrort. Służba tutejszej kolei elek try­
cznej urządziła b ezrobocie. Ż ądania p o d w y ż­
szen ia  p łacy  itd. n ie zo sta ły  przez zarząd k o le i 
u w zględ n ione.

Unna. R ólnik S ch u lze-B in n en b erg  z L i i-  
nern p odczas sporu strzelił do sw ego  parobka, 
który w skutek  tego  umarł. Zabójca sta w ił się  
sam  na sąd.

D ortm und. P . L ensing , w yd aw ca  „ T re-  
m onii", n ie przyjął ofiarow anej sob ie  przez  
partyę centrum  kandydatury na p osła  do parla­
m entu. W id ok ów  zw y cięstw a  dla centrum  nie  
m a w  ob w od zie tam tejszym .

W H ern e budują katolick i dom  tow a­
rzyski.

B ulm k e. Górnik Jan  L orenz w p ad ł do  
szybu  i zab ił się.

R otthausen- D zieck o  górnika K arola  
K rzeuzka przejechała kolej elektryczna. D z ie -

I  sk łon iw szy  się  z szacunkiem  w od zow i, 
w yezed ł sp ieszn ie z nam iotu.

—  T ylk o  ludzi w ziąć d ostateczną ilość ze  
sob ą i u w ażnie jechać, bo m ożesz w roga sp ot­
kać, —  rzucił za  odchodzącym  D w ern icki.

*  * -

E  ha w ystrza łów  d ob ieg ły  do B orów ki, 
w ied zieli w ięc  jej m ieszkańcy, źe bój pod  
S toczk iem  się  toczy. Zofia i pani B orow sk  
przez ca ły  czas trw ania b itw y k lęcząc przed  
obrazem  M atki B oskiej C zęstochow sk iej, m o­
d liły  się żarliw ie, a gdy strzały  u cich ły , w y c z e ­
k iw ały  n iespokojnie w ieści, jak s ię  naszym  po­
w iod ło . W ieśc i te jednak n ie nadchod ziły , nikt 
ze  w si n ie m iał od w agi iść  po nie..-. W ieczór  
już zap ad ał, gw iazd y  św iec ić  p o c z ę ły  na n ie­
bie, a k siężyc  rogatą g ło w ę  w y ch y la ł z pod  
ob łoków . Zofia s ied zia ła  zadum ana w  oknie j a ­
dalni i w słu ch iw a ła  s ię  w  ciszę w ieczorną. 
N a g le  szyb y  sm utno zad źw ięcza ły  i g łu ch e echa  
w ystrza łów  w strząsn ęły  pow ietrzem .

—  W ięc  to je sz cz e  nie koniec, —  szep nęła  
sam a do sieb ie  i sp lecion e ręce op u śc iła  z g n ę ­
biona —  P a n ie ! d ozw ól, bym  go  jeszcze  ch o­
ciaż raz w  życiu  ujrzała —  dodała , w zrok  
b łagaln y  w zn osząc ku niebu.

W y strza ły  p ow tórzy ły  się , ona zaś ukryła  
tw arz w  d łoniach i g ło śn o  szloch ać p oczę ła  ; 
sam a nie w ied ząc dla czego , lękała się  o w ie le  
w ięcej tego  hałasu, niż poprzedniego, chociaż  
przedtem  d zia ła  h u cza ły , teraz zaś ty lk o  broń 
ręczną słych ać było. P o  kilku m inutach strzały  
ucich ły , w ięc  otarła łz y , uspokoiła się i znow u  
w ygląd a ła  przez ok no; cicho i pusto b y ło  na 
gościńcu .

—  Co to b yć m ogło  —  pyta ła  sieb ie.
N araz ujrzała w  dali kilku jeźd źców , zb li­

żających  s ię  tęgim  k łusem  z lancam i w  r ę k u : 
serce jej zab iło  zn ow u  n iespokojnie, w y tęży ła  
w zrok.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  POLS KI .

<cko umarło. Rodzice nie powinni puszczać 
dzieei bez dozoru na ubcę. 

L a n g en d reer . Robotnik kolejowy Nolte 
"dostał się pod wagon. Koła ucięły mu obie 
;nogi.

A lsta d e n . Na kopalni Alstaden szyb II 
zabiły spadające kamienie w sobotę 30 kw ie­
tnia w południe Wincentego Paszędę, pocho­
dzącego z Radlina, w powiecie rybnickim. 
iPaszęda pozostawia po sobie wdowę i troje 
dziatek. Zona dopiero przed kilku dniami przy- 
ibyła do Alstaden. Znowu ubolewać musimy, 
Be nasza chorągiew nie stanie nad grobem 
owego Rodaka, bo nie był w Towarzystwie 
naszem. Czy nasi Rodacy przyjdą kiedyś do 
uznania i wszyscy przystąpią do Towarzystw? 
.Zdaje się nam że nie! Śmierć przychodzi jak 
:złodziej w nocy. Jednego zabierze na łożu, 
drugiego w kopalni, innego w fabryce, na ko­
lei itd., a jednak sobie niektórzy nasi Rodacy 
z tego nic nie robią i żyją tak, jak gdyby oni 
nigdy hie mieli umierać. Szanowny Bracie 1 
jeżeli chcesz, ażeby tu na obczyźnie w razie 
śmierci Rodacy twoi odprowadzili cię na miej 
see wiecznego spoczynku, to wstąp do to w a­
rzystw polskich, pod chorągiew Matki naszej, 
Najświętszej Panny Maryi i naszych św. P a ­
tronów, a bądź pewny, że Rodacy ci oddadzą 
ostatnią przysługę, i o du3zy twej nie za­
pomną. Pr- R-

Z R e c k lin g h a u se n  ma zostać pobu­
dowana kolej elektryczna przez Hochler, Di- 
•steln, Herten i Crange do Wanue.

G e lse n k ir c h e n . W  niedzielę pokale­
czył górnik Eogelmeier nożem swego ojca 
bardzo niebezpiecznie. Ojcobójcę aresztowano

H e n i e .  W  kopalni „Hsbernia“ został 
okaleczony górnik Chojnowski.

W  Ł a n g e n d r e e r h o lz  wybuchł pożar 
w domu goś.ianego Rees. Pewien robotnik z 
narażeniem własnego życia wyratował dziecko 
z palącego się domu.

W  E sse n  strejkują mularze.

W itten . W  aptece Bacha nastąpił one- 
gdaj w piwnicy silny wybuch, jakiegoś płynu. 
Aptekarz został znacznie poparzony. 

C atern b erg . Ksiądz proboszcz Bern- 
dorff obchodzi w niedzielę srebrny jubileusz 
kapłań3twa. 

D n e ss e ld o r f  Kandydatem centrum przy 
przyszłych wyborach do parlame'ntu zostać ma 
radzca sądu p. Kirsch.

N eum iilil-H am born. Pewien robotnik 
tutejszy zaręczył się z córką swego gospoda­
rza. Wszystko już do wesela było gotowe i 
w krótkości odbyć miał się ślub, lecz cóź się 
dzieje? — Oto pewnego pięknego poranku 
uciekł kwaternik — z matką swej narzeczonej 1 
— Rzeczy podobne dzieją się niestety częściej 
w stronach tutejszych. W ogóle kwaternictwo, 
to rak toczący uczciwość małżeńską; kwater- 
nictwo zrujnowało już szczęście niejednej ro­
dziny i niejednego zaprowadziło do — piekła. 
Smutne to, ale niestety aż nadto prawdziwe.

B er lin . Złożyli tutaj w tych dniach 
egzamin państwowy na mierników rodacy pp. 
Sichowski z Wejherowa i Litewski z Gniewu.

Rozmaitości.
W iec  p rzec iw  w ódzce. W  pierwszy 

dzień Wielkanocy ludność robotnicza Helsing- 
forsu, stolicy Finlandyi, zebrała się na wiec, 
aby uchwalić powszechną zmowę przeciwko... 
wódce. Do agitaeyi należą profesorowie i 
pa3‘orzy, s l j  na czele stoi szewc helsingforski. 
Mówcy wiecowi przekonali zgromadzonych, że 
nietylko chodzi o zdrowie i O3zczęiność, cho­
ciaż i jedno i drugie dużo znaczy, ale wódka 

szynkarz stają się panami biednej klasy, po­
niewierając ją jednocześnie, wyzyskując oszu­
kując, krzywdząc. Zupełne wyrugowanie wódki 
podniesie pomyślność kraju pod każdym wzglę­
dem.

P r z e s z e d ł na katolicyzm. Strindberg, 
słynny poeta skandynawski, skołatany burzli-

wem życiem, przebywszy niedawno ciężką 
chorobę nerwową, postanowił resztę dni życia 
spędzić w ciszy klasztornej. Z protestantyzmu 
przeszedł na wiarę katolicką i wstąpił do za­
konu w małej mieścinie szwedzkiej. — W  roku 
ubiegłym zamknął się w celi jednego z zako­
nów paryskich jeden z najwybitniejszych p o -  
wieściopisarzy francuskich, Huysmans.

Nabożeństwo polskie.
W  W it t c n  w piątek po południu o godzinie 4 

nauka dla niewiast; w niedzielę kazanie polskie o godz. 1 
po południu.

W  L a n g e n d r e e r  kazanie polskie w niedzielę po 
południu o godzinie 5

W  U w in g  13 maja po południu nauka dla niewiast. 
Kazanie polskie w niedzielę o godzinie 1 po południu.

W  D e r n e  kazanie polskie w niedzielę o godzinie 4 
po południu.

O. Korneliusz.

Nabożeństwo dla Polaków
w Brandenburgii i Pomeranii.

Bractwo św. Izydora wysyła po polsku mówiących 
duszpasterzy na to lato w następującym porządku:

Szpandatva, od 14 maja do 17 maja.
Perleberg, Protzw alk i  W ittstock , o l  18 maja do 

26 maj i.
N eu-Ruppin, od 27 maja do 31 maja.
Nauen, od 1 czerwca do 7 czerwca.
Brandenburg, od 8 czerwca do 10 czerwca.
Ebersicalde, od 11 czerwca do 14 czerwca.
Angersmiinde, od 15 czerwca do 17 czerwca.
Schwedt, od 18 czerwca do 22 czerwca
F ra n k fu r t nad Odrą, od 23 czerwca do 27 czerwca.
Custrin, od 28 czerwca do 1 lipca.
Szczecin, od 2 lipca do 8 lipca.

Posady i prace.
Większa liczba robotników potrzebna w fabryce Ba- 

roper W alzwerk w  Barop przy Dortmund.
R o b o t n i k a  do uprawy roli poszukuje C. W all- 

rabe, Horde.
G a r b a r z a  potrzebuje C. W alter w  Meschede.
W  końcu maja potrzebuje s ł u ż ą c e j  kupiec H. 

Bruser w Wannę II.
S ł u ż ą c a  potrzebna w Bochum, Mauritiusstr. 34.
W  o ż n i c ę potrzebuje Fr. Kothagen z Dormannshof 

w Bulmce przy Gelsenkirchen.

Wiec polski w Stockum przy Ruhrort
dla Polaków powiatu Ruhrort odbędzie się w przyszłą niedzielę, dnia 
S - g o  m a ja  o godz. 1 2  i  p ó l  po południu i to w lokalu strzelnicy 
(Schiitzenhaus) pana Piotra Krufta. Wszystkich Rodaków z powiatu 
Ruhrort uprasza się o liczny udział w  wiecu, na którym różne sprawy 
Polaków na obczyźnie obchodzące poruszone zostaną.

A. W o j c z y ń s k i ,  przewodniczący komitetu głównego.

Wiec polski w Alstaden
-dla Rodaków z Alstaden, Styrum i okolicy odbędzie się w  przyszłą 
niedzielę 8  m a ja  o  g o d z . w p ó ł  d o  12-tej w lokalu gościnnego 
Peopel przy kościele katolickim. O liczny udział uprasza się.

F .  K o r d y l a s i ń s k i ,
przewodniczący komitetu na powiat Miilheim nad Ruhrą.

Towarzystwo św. Stanisława w Schalke
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w Schalke i okolicy oraz 
szanownym Towarzystwom, które dostały listowne zaproszenia i tym, 
które dla braku adresów zaproszeń nie odebrały, iż 8-go b. m. 
obchodzimy

6 -tą  r o c z n ic ę  z a ło ż e n ia  to w a rzy stw a .
Program uroczystości: od godz. 1 do wpół do 4-tej przyjmowanie 

towarzystw i gości, o godzinie 4 wymarsz do kościoła na nabożeństwo 
polskie, z kościoła pochód na salę, gdzie nastąpi powitanie towarzystw 
i  gości. O godz. 7 wieczorem zostanie odegrany teatr p. t. ,.Błogosła­
wieństwo Matki11, „Dwóch głuchych11 i „Mosiek spekulant11. W stęp dla 
członków towarzystwa 25 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., a 
przy kasie 70 f. Szanowne towarzystwa, które nas raczą odwiedzić, pro­
simy przybyć z chorągwiami i pałaszami zarazem. Prosimy o przeba­
czenie, gdyż w^pierwszem zaproszeniu zaszła omyłka w pisaniu. Prosimy 
r-ię zastósować do tego jak  jest ogłoszone w „W iarusie Polskim11 i w dru? 
giem zaproszeniu i przybyć z chorągwiami. Członkowie naszego towarzy­
stw a oczekiwać będą na Towarzystwa. O jaknajliczniejszy udział uprasza

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jakóba w Sodingen'
ii. no-’ iż p ią tą  r o c z n ic ę  s w e g o  i s t n ie n ia  obchodzić będzie 
d 5-go czerwca. Bliższe szczegóły będą podane później w  „W iarusie 
Polskim11. ’/.a  rzą d .

Donosi się także wszystkim członkom, iż z e b r a n ie  odbędzie się 
dnie 8 - g o  m a ja  i to n a d z w y c z a jn e  zaraz po polskich nieszporach, 
na którem będą ważne sprawy do załatwienia w sprawie rocznicy. Zaraz 
po zebraniu będzie próba teatru. Uprasza się, by się wszyscy amatorzy 
punktualnie stawili. O liczny udział w zebraniu prosi

L . C b io r c z y k , prezes.

Towarzystwo św. Jerzego w Alstaden.
W  przyszłą niedzielę, 8-go maja, zebranie miesięczne n ie  o d ­

b ę d z ie  s ię  z powodu innych zebrań. Kiedy się nasze przyszłe ze­
branie odbędzie, zostanie ogłoszone we „W iarusie Polskim11.

F r .  R a d e c k i ,  przewodniczący.

Towarzystwo św. Jana  Chrzc. w Ueckendorf.
Posiedzenie mające się odbyć w niedzielę, 8-go maja o godzinie 

4-tej odbędzie się o godzinie I-szej z powodu wielu zaproszeń na za­
bawy. Zarazem proszę chorążych i podchorążych, aby się stawili. O 
ń ^najliczniejsze zebranie się wszystkich członków prosi Z a r z ą d .

Kto chce
tan i a dobry tow ar

kupować niech kupuje u

Ignacy Jankowski
w  Bickern,

przy ulicy Apothekerstrasse nr. 4 
Zapewniam, że każdego rodaka 

i rodaczkę rzetelnie obsłużę do­
brym a tanim towarem. Polecam 
więc towary kolonialne, rozmaite 
towary krótkie, orzechy, jabłka 

t. d. Mam też na składzie pol­
ski papier na listy, polskie w ią- 
zarki i powinszowania na Nowy 
Rok. Proszę o popieranie mego 
składu.

Osiedliłem się w O b e r h a u ­
se n  przy ulicy Kasernenstr. nr 
51 jako
krawiec polski.

Szanownym Rodakom donoszę, 
iż robię ubrania podług życzenia 

podług najnowszej mody, pod 
gwarancyą dobrego leżenia, trw a­
łe i tanio.

Ignacy Miedziński,
mistrz krawiecki

w  O b erh au sen
Z b iór  p o w in szo w a li

na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena 50 fen., z przes. 60 f

Cygara
specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur­
ga, Bremeny i Biinden. W y­
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2 .8 5 ,  3  2 5 ,4 1 0 0 ,  
4 .5 0 ,  5  2 0 ,  5  5 0  itd., aż 
do ] ?  mr. za 100 sztuk.

Papierosy
wyroby firm : Kyriazi Freres, 
Cairo, M. ,T. Bostanjoglo z 
Moskwy, „Kios11 z Drezna, 
„W ulkan11 ż Drezna 

poleca

Fr. Sr t inet te lker ,
Castrop.

Bractwo Różańca św. Polek w Giinnigfeld
donosi swym Siostrom, iż w  dnia niedzielę, 8-go maja będzie wspólnie 
odmówiony różaniec św. w kościele i to o 4 po południu. Zarazem dono­
simy, iż odtąd co drugą niedzielę każdego miesiąca zebrania odbywać 
się będą. Niewiasty, które by się chciały wpisać do Bractwa Różańca 
św., zechcą się do niżej podpisanej zgłosić. J a d w i g a  K ę d z i o r a .

Kolo śpiewaków polskich „Dzwon* w Steel©
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 8-go maja o godz. 2-giej po 
południu odbędzie się z e b r a n ie  na sali pani Rahmann. O liczny udźiał 
uprasza się szanownych członków, ponieważ są ważne sprawy do zała­
twienia. Członkom, którzy biorą udział w śpiewie, donosi się, iż lekcya 
śpiewu nie odbędzie się z powodu braku czasu. O jak  najliczniejszy 
udział uprasza Z a r z ą d .

Towarzjrstwo św. Wojciecha w Rohlinghausen
donosi swym członkom, iż w niedzielę, 8-go maja, o godz. 4-tej po poł. 
odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  i to na sali p. Fr. Peters. Zwracamy 
członkom uwagę, iż nasze towarzystwo obrało sobie inny lokal. O li­
czny udział prosi Z a r z ą d .

Członkowie biorący udział w śpiewie winni się stawić półtorej 
godziny pr :ed posiedzeniem.

♦♦♦♦♦*♦♦ ♦♦♦
Ogłoszenie.

Z aw sze  najtaniej!
eleganckie ubrania dla mężczyzn
Nadzwyczaj n k p n n i o  zupełnie jak podług miary od 

piękne UUlaillti 23, 26, 28y 4 do 38 marek.

W ielka  partya spodni dla mężczyzn
piękne wzory, (krój łydkowy) 1.90, 2.20,4.60,5.80 do 151/* m.

Ubrania dla robotników
po cenach fabrycznych. ----

S. Kleczewski, Herne,
ul. Bahnhofstr. ©6, obok hotelu Schlenkhofa. 

♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦
F a r b ie r n ia  i  ch em iczn y  z a k ła d  c z y sz c z e n ia  

Neustr. 3. Andrzej Hochhaus, Herne, Neustr. 3,
poleca się do farbowania męzkich i żeńskich ubrań wełnianych, pó- 
wełnianych, bawełnianych i jedwabnych, dalej piór strusich, firanek, 
chodników, tkanin i t. d. Na życzenie wykonuje się zlecenie natych­
miast po rzeczywiście tanich cenach.



W I A R U S  P O L S K I .

A. Powalowski, Bochum
Alleestr. 13, przy dworcu „Gussstahl“.

G o to w e  u b r a n ia
dla mężczyzn i chłopców

po najtańszych cenach, z najlepszych materyj z do­
brą podszewką. Towarów lichych nie mam na składzie.

Ubrania dla mężczyzn
bardzo dobrze leżące po 10, 12, 15, 17, 20, 24, 30 mr. i wyżej.

Ubrania dla chłopaków i chłopców
bardzo mocno odrobione po 2.50, 3, 4, 6, 8, 10, 12 m r. i wyżej.

S p o d n ie  d la  m ężczyzn  wszystkie z dobrym krojem
po 2, 3 5, 6, 7, 8, 9, aż do 15 m arek. 

Pojedyncze spodnie, spodnie dla chłopców szkolnych 
—— — już od 1 m arki począwszy. ----------

Ubrania podług miary
wykonywam we własnym warsztacie pod osobistym 

kierownictwem po najtańszjTch cenach.
N a lato 1898 r. mam r a  składzie n a jn o w sz e  i  n a j­

m o d n ie jsze  u b r a n ia , proszę przeto zważać na moje okna 
w ystaw ne.

U słu g a  sk o ra  I rzete ln a -
W zory za w sze  do u s łu g .

Przedmioty dla robotników, ś X : , „ t r"kt
szule do kopalni, ubrania z niebieskiego płótna, ża­
kiety z angielskiej skóry na dwie strony do zapięcia, 
oraz takie spodnie są zawsze po n a jta ń szy ch  
c e n a c h  w e  w ie lk im  w yborze n a ’ sk ła d z ie .

A. Powalowski. Bochum.
Alleestr. 13, przy dworcu „Gussstahl“.

„Spółka Rolników Parcelacyjaa“,
P o zn a ń , ul. W ilhelmowska nr. 18.

X. Gizm skl, dentysta,
Uerne, Bahnhofstr. 63

—  .— poleca się
do w p r a w ia n ia  b ez  b ó lu  sz tu czn y ch  zębów

tak  pojedynczych ja k  i całych szczęk. — Przerabianie używ anych zę­
bów, reparacye, blombowanie. C zyszczen ie  zęb ó w  i  w s z e lk ie  
r e p a r a c je  z ę b ó w . Proszki do czyszczenia zębów.

S V  M ów i s ię  p o  p o lsk u

•  Towary modne i białe. |
8 W ielk i w ybór bie­

lizny dla mężczyzn, 
kołnierzyków , p ó ł- 
koszulków, m ankiet 
guzików do ko ł­
nierzyków, m ankiet 
i kraw atów  po ka ­

żdej cenie.

Na sezon wielki 
w ybór modnych 
kapeluszy dla 

kobiet, zawsze 
wybór kilka set 

sztuk.

W ielk i w ybór go r­
setów, fartuchów, 

dziecięce kapelusi­
k i dla dziewcząt i 
chłopców z materyi. 
R ękaw iczki tylko 
dobrej jakości dla 
n iew iast i męzczyzn.

Sprzedaję po ta k  ta n ic h  c e n a c h  jak  ża - ®
W  dna konkureneya. U  mnie nikt tow aru nie prze- w
®  płaca. Ścisła rzetelność. P roszę o zwiedzenie d )
^  mego interesu. ^

|  W. Rerkenbnscli, i
^  Castrop, Wittener Str. g

Ni księdza, ni kościoła, ni szkoły
nie m ają biedni katolicy w  KSnigswusterhausen i okolicy; któż dopomo­
że w ybudow ać im kościół na cześć św. Elżbiety T uryngskiej ? K ażdy 
dar Pan  Bóg zapłaci obficie !

Ks. prob. Frank w Berlinie
Pallissadenstrasse 73.

Jan Błoch,
n a j s ł a w n i e j s z y  k r a w i e c  p o l s k i

na całą okolicę
mieszka

w Essen, Kastanien-Allee 100.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fenygów, z przesyłką 25 fenygów. 

Adres: „ W ia r u s  P o ls b i ‘“ B o ch u m .

Tanie i dobre ubrania, spo­
dnie, paletoty itd.

dostarcza m istrz kraw iecki p. J .  
B o r o w s k i z Bochum za pośre­
dnictwem W a l. P io tr o w s k ie ­
go z W iem elhausen, Brenschede 
nr. 13. K to z Rodaków pragnie 
mieć dobre ubranie, niech napisze 
do niego na karcie, a  on zaraz 
przybędzie, weźm ie m iarę i u b ra ­
nie dostarczy. Tenże sprzedaje też 
tanio k o lo w c e  (w elocypedy) i 
k a żd eg o  w  g o d z in ie  n a u ­
czy je ź d z ić , prócz tego poleca 
jeszcze dobre a tanie maszyny do 
szycia.

Z szacunkiem 
W a le n ty  P io tr o w s k i .

Posyłam  za zaliczką przez po­
cztę franko pod gw arancyą najle­
psze czyste

masło stołowe
za  7 ,5 0  m r.

M. Berkowitz,
posiedzicie].

Friedrichshof (Ostpr.)

Polska kiełbasa!
Kiszkę wąt.robianą,
K iszkę bułkową.
Kiszkę t. zw. „ 8 ra tw u rs t“ 
Kiszkę czosnkową 

codziennie świeży tow ar poleca
Fr. S o m m eik a m p ,

rzezalnia świń.*

•Syn poczciwych rodziców, 
chcący w yuczyć się

p lek arstw a  
i cukiernictwa

znajdzie miejsce u
H, K op p e w  B och u m ,

M altheser Str. 19 I.

Próżne pn«lla
na ogień ma na sprzedaż 

F . II. B e h e r ,
W B r a c h u , p rzy  rynku.

Szewc polski 
w Marxloh.

Rodakom  w  M arxloh, B ruck- 
bausen, Ham born, L aa r  i okolicy 
donoszę niniejszem , iż w  M arx­
lo h , Provinzia lstr. Sect. IV . n r 
30 otworzyłem

w a r sz ta t s z e w s k i,
w  którym  wykonyw am  b u ty  i trze ­
wiki dla niewiast, mężczyzn i dzie­
ci po cenach bardzo tanich.

R ep a ra cy e  wykonyw am  w  
najkrótszym  czasie, tanio a dobrze.

Prosząc Rodaków o łaskaw e 
poparcie kreślę się

z szacunkiem
Anast. Beszczyński.

5 marek
otrzyma, kto doniesie o pobycie 
A n to n ie g o  R a d z iń sk ie g o ,
urodzonego w  Lubiecbow ie w  Ks. 
Poznaóskiem. W yjechał w  roku 
1895 o ile mi wiadomo do W es t­
falii. U praszam  zatem donieść 
do ekspedycyi „W iarusa  Polakiego“ 
o ile możności ja k  najprędzej o 
jego pobycie.

Polska służącą
porządna i pracow ita potrzebna 
za ra z . Zgłosić się można w  R o tt- 
hausen, L eythestrasse  30.

Dobra pościel.
Rzeczywiście tanio!!!

Dobre p o s ła n ie :
1 łóżko żelazne 

siennik
pierzyna wierzchn. 

1 poduszka z pierza
10£

Dobre posłanie
1 łóżko drewniane 
1 m aterac 
1 poduszka 
1 pierzyna spodnia 
1 w ielka pierzyna 

wierzchnia.
2650

m.

O n h r n  * łóżko drewniane z Wysokiem U U U l  U podniebieniem, 1 m aterac, 1
• . w ielka pierzyna wierzchnia,

n n s ł s n m  I  pierzyna spodnia, 2 wielkie

B

t

9

i
a

poduszki

Dobre
posłanie

1 łóżko drew niane z Wysokiem 
podniebieniem, w y sad za- 
nem muszlami.

1 m aterac na sprężynach,
1 poduszka skośna,
1 w ielka pierzyna wierzchnia
1 w ielka pierzyna spodnia
2 wielkie poduszki

43

Dobre
posłanie

1 łóżfcodrownianezwysokiem  
podniebieniem, w ysadza- 
nem muszlami,

1 m aterac na  sprężynach,
1 poduszka skośna,
1 w ielka pierzyna wierzchnia,
1 w ielka pierzyna spodnia,
2 w ielkie poduszki

90m.
Każdą część można także osobno 

kupić.
Nasypuje się w obecności kupującego.

Bracia Alsberg
Wattensclieid.

m  m m

■

m

y,-

Prośba
o datek na wybudowanie kościoła w Burgu koło M agde­

burgu w Saksonii.
M ili C h rześc ia n ic  i  B r a c ia !  Probostw o w  dynspnrze,. 

koło B urgu położone, jest jednem z najbiedniejszych. Należy do niego 
1 0 9  w s i  liczących 1 7 0 0  wiernych Chrześcian, prócz tego w  porze 
letnej odwiedza 1 .1 0 0  p ie lg r z y m ó w , w  przeważnej części Po la­
ków, dla których kościółek ten  z powodu nadzwyczaj szczupłego m iej­
sca je s t w prost niedostępny. Z przykrością w yznać muszę, że w życiu 
takiego ubóstwa, tak  w yglądającego kościoła nie widziałem. J e s t tak  
małym, że w  niedzielę lub św ięta nieliczna tylko garstka  pomieścić się 
może, reszta zaś pozostaje pod gołem niebem. — Niżej podpisany nie 
m ając innego sposobu, drogą, o g ó ln e j  s k ła d k i  pragnie znaleść 
źródło um ożliwiające wybudow anie w  najkrótszym  czasie kościółka i 
szkółki. Gmina, do której jak  wszędzie koszta budowy należećby po­
winny, będąc również biedną, nie może ponieść tak  znacznego w ydatku . 
D la tego też ufny w  W aszą pobożną ofiarność, proszę imieniem braci 
W aszych i swem własnem , złóżcie choćby najm niejszy datek na bu­
dowę kościoła, w  którym  ty le  braci W aszych odwiedzając, czerpie w 
m odlitwie otuchę w  lepszą przyszłość. O ! gdybyście w łasnem i oglądali 
oczami w  takiem  przygnębiającem  ubóstw ie kościół Boży, pospieszyli­
byście Z pewnością z natychm iastow ą pomocą.

K ażdy datek, choćby najdrobniejszy przyjm uję, zaselając ju ż  po- 
przód: „Bóg zapłać 

(B u r  g p. M agdeburg, Saksonia)
K s. C. M aedge, proboszcz.

S M SSHi$im

Najlepiej i najtaniej
kupuje się u

G. C ifeu lsk ieg ’Oj
Lutgendortmund, 5

Wilhelmstr. 23.
Bochum,

Hochstrasse 13.

S zczegó łow y  skład ubrań dla męZczyzn i chłopców. &
Eleganckie wykonanie poilłng miary. A

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejeki w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.
D odatek („Nauka Katolicka").


